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Żonką starcza od męża.

W  ostatnich lalach mojego akademickiego  
zyeia w W... poznałem młodego człowieka, 
btóiego ciągle cichy i prawie ponury smu­
tek , nadzwyczajnie mię zajął i do zabrania 
z nim bliższej znajomości zachęcił. W krótce  
dowiedziałem się, iż nazyw ał się Zygmunt  
R... i że ukończywszy prawo w L... przyje­
chał do W... dla osiągnienia doktoratu, po-  
czem w swojej ojczyźnie, adwokaturze po­
święcić się zamyślał. Profesorow ie, którzy  
pierwszym jego popisom obecni byli, rzad- 
him jego talentom dosyć pochwał znaleźć  
nie mogli, —- z tej strony tedy żadna obawa 
niedojścia zam ierzonego c e l u , d ręczyć  
go r ie m o g ła ;  przytem ubierał się w ytw or­
nie, mieszkał przyzwoicie, i na pieniądzach 
mu nigdy r i e  zbywało. Wziąwszy do tego  
jeszcze kwitnące jego z d ro w ie ,  nie można 
było smętności jego w innej szukać przy­
czynie , jak tylko w m iłości , a to jeszcze  
niewzajemnej. Ale że ujmująca Zygmunta  
powierzchowność i len mój wniosek zbijała, 
^’ięc przyczyny jego smutku w yjaśnić sobie 
nie mogłem.

Przypadkiem w krótce zeszedłem się z Zy­
gmuntem w znajomym od dawna dla mnie  
domu. Eyłem  p ie rw s z y , który ku niemu 
ubliżenia szukałem; i jem u też osobistość 
moja podobać się zdawała, Tym  sposobem, 
^  krótszym niż spodziewałem się czasie 
®bliżyliśmy się do siebie, a on mi swoje  
opowiedział przygody.

»Lata mojej m ło d o śc i /  m ów ił,  »przepe-  
d*iłetn w obwodoweru mieście S . , gdzie i 
Omi rodzice —  posiadając poblisko znaczne  
dobra —  także mieszkali, i żadnych na moje

wychowanie kosztów nie szczędzili. Z naj­
lepszym tamże powodem ukończywszy gi- 
mnazyjalne klasy , zostałem do L. dla dal­
szych nauk odesłanym, i musiałem z przy­
czyn y  zbyt słabego zdrowia ojca mego, sam 
tę podróż odbyć. Jak obcy wjechałem do 
zupełnie nieznanego miasta z zwykłą ka­
żdemu parafianinowi nieśmiałością. Daleka, 
owdowiała rodziców moich krewna, u któ- 
rćj ci mnie umieścili , przyjęła mię z p ra­
wdziwą macierzyńską czułością , a chcąc  
mię z mój widocznej cokolwiek wybawić  
tęsknoty, namówiła mię tegoż samego wie*- 
czora pójść na koncert. Nie mogąc się jój 
naleganiom oprzeć, poszedłem.

Muzyka, którą zawsze namiętnie lubiłem  
a t u  po raz pierwszy w doskonałej usłysza­
łem całości, w niew ym ow ne ranie w p ra­
wiła zachw ycenie, ■ m yślałem , iż tego za­
chwycenia nic zwiększyć rtie zdoła, gdy oto 
po świetnie wykonanej u w erturze, orkiestra  
wstęp do a r y i :  >Kto słyszał, bym się kiedy  
s k a r ż y ł a z ulubionej wtedy opery »Familija 
szwajcarska* o d eg rała , a głos kobićcy, czy­
sty i śrebrno-dźw ięczny, z najżywszym do 
duszy przem awiającym  w yrazem , odezw ał  
się na scenie.

Słuchałem zachw ycony, szczórze życząc,  
by cudna ta aryja wieki t rw a ła ,  bym ją  
nieprzestannie mógł s ły sz ćć ;  śpiówaczki je ­
dnakże pomimo najżywszej m £j ciekawości, 
dojrzeć nie m ogłem , gdyż stojący przede-  
mną golijat zupełnie m ją zasłaniał, a nad­
zwyczajny ścisk w sali, żadną miarą mego  
miejsca zmienić mi nic dozwalał. Gdy już  
śpiewaczka śpiew skończyła, głęboka, u ro ­
cza podczas całego śpiewu panująca cisza  
zmieniła się wT grzmiące oklaski. Śpiewa­
czka odstąpiwszy od pulpitu, powróciła na  
swoje miejsce. W tej chwili ujrzałem ją, i
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cały w ieczór juz oczów mycli od niej nie 
zw róciłem , gdyż pierwszy raz w ży ciu  taką 
piękność, takie wdzięki widziałem. Napró-  
żno obok mnie siedzącego o imię niezró­
wnanej śpiewaczki pytałem, gdyż mój sąsiad 
po pierwszy raz będąc w tem mieście, mo­
jej ciekawości zaspokoić nie mógł, a jak na 
nieszczęście i w afiszu tylko program mu­
zycznych utw orów  a nie imiona wykona­
w ców  w yrażone znalazłem Tak więc cie­
kawość inoję aż do pow rotu  do domu po­
wściągnąć musiałem, lecz i tam moim ży­
czeniom  odpowiednej wiadomości nie otrzy­
m ałem : gospodyni moja albowiem powie­
działa m i , iż przy koncertach poświęconych  
dobroczynnym  zamiarom, osoby ze wszy­
stkich stanów działają, przez co powątpie­
w ać mi należało, czy śpiówaczka, która mnie 
w  takie w prowadziła zach w ycen i^ , Lyła  
członkiem istniejącej w L... opery. Jeżeli  
n i e ,  wtedy roskoszna nadzieja moja słysze­
nia ją jak najczęściej na scenie, zniknęła na 
zawsze. Tym czasem  innym przedmiotem  
zająć się musiałem. Stosownie do życzenia  
ojca mojego, miałem przed rozpoczęciem  
kursu n au k o w eg o , na ki'ka dni pierwój, 
przedstawić się w d om ach, do których od 
niego i od naczelnika obwodu, rów nież od 
dy rektora giinnazyjum w S... listy poleca­
jące otrzym ałem . T e ra z  dopiero nieobecność 
ojca mego, z podwojonym żalem uczu łem ;  
musiałem bowiem bez niego robić wizyty, 
które mnie podówczas z powodu mej małej 
znajomości s'wiata, nieprzyjemnemi były.

Najprzykrzej in było wejść w domy, do 
których  przez dyrektora szkół zalecenie  
m iałem, fiyłyto domy barona S... tajuego 
radcy, i referendarza K . ,  o których w życiu  
inojćm nie słyszałem, a w których zażyłość  
teraz  wejść miałem. Zaraz na drugi dzień  
odw dziłein przyszłych moich profesorów i 
wszystkie inne d o m y , do których od ojca 
polecające przywiozłem listy. Wszędzie by­
łem  najuprzejmiej przyjętym, a gdym z kolei 
wszedł w  domy, którym przez dyrektora  
polecony b y łe m , zdziwiłem się nad gład­
kim tonem i niewymuszonym przyjęciem,  
o którein zaiste w rodzinnóm mem mieście 
należnego w y o b r a ż e n i  mieć nie mogłem.  
T ą  miłą p o w ie rz c h o w n o ś c i  zachw ycony,  
przykro bardzo to u cz u łe m , iż się do

wygładzonego zachowania wielkiego świa­
t a ,  jeszcze zastosować tym razem nie umia­
łem . Odwidziny moje domein tajnego radcy  
zakończyłem. I ten również n ader u p r z e j m i  
mnie przyjął i do bawialnego salonu w pro­
wadziwszy, matce swej żon y , jako przez 
najlepszego swego przyjaciela poleconego  
gościa przedstawił. W krótce miła i uprzej­
ma staruszka w zajmującą umiała mię 
wciągnąć rozm ow ę, której, jak łatw o z mej 
strony domyślić się można, koncert w czo­
rajszy najważniejszą był osnową. Z tajemni­
czym jakimeś uśmiechem słuchała staruszka  
moich pełnych zachw ycenia pochwał, z któ- 
reini się nad śpiewaczką aryi Eineliny roz­
wodziłem, gdy oto drzwi się otw orzyły, a 
taż sama, o której mowa była, przedem nf  
stanęła! Zadziwienia mego opisać nie umietn, 
Ićcz któż radość moję w ysłowić zdoła, gdy 
mi czcigodna staruszka w przybyłej, małzon- 
kę radcy a córkę swoję przedstawiła. Zmie­
szałem się nie mało, gdy matka Wandzie —  
tak albowiem moja boska nazywała się śpie­
waczka, —  o mojern zachw yceniu  nad jej 
śpiewem pow ied ziała ; lecz w krótce mię 
obie panie zajmującą grzecznością swoją 
w potoczną rozm ow ę wprow-adziły, s gdy 
radca, zatrudnienia swe odbywszy, do nas 
p o w ró cił ,  uradowany zaproszeniem w ich 
dom uczęszczania, najdłuższą z wszystkich 
wizyt muich ukończyłem.

W ybacz memu rozw lekłem u, prawie po­
wszedniego zdarzenia opow iadaniu; resztę  
w krótkości skończę. Niebawem codzien­
nym w domu radcy stałem się gościem, a 
przyjacielska żony jego grzeczn o ść , połą­
czona z jćj rzadką muzykalną doslionB" 
łością , przyw iodła moję n am iętn ą ,  pi^r " 
wszein jej wejrzeniem  wzbudzoną miłośc 
do najwyższego stopnia. Wszelako uczuci8  
moje poskromić zdołałem ; praw e albowiem  
przekonanie, które o świętości ślubów mał­
żeńskich we mnie panowało, widokiem w zo­
row ego Wandy z jej nierów nie starszy111 
mężem p o ży cia , coraz  bardzićj ustalonem  
zostało ; a tak miłość moję w najskrytszych 
tajnikach mej duszy zam knąw szy—- ledwr® 
kiedy niekiedy nieśtuiałem wejrzeniem  ob­
jawić się odważyłem.

Tak moja m łodueńcza up łyn ęła w iosna» 
utrata drogich mych rodziców, jako t®z
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śmierć matki W a n d y , coraz mnie więcej  
do tej niezrów nanćj przyw iązyw ała pary. 
Lecz i w  postępowaniu Wandy względem  
mnie, znaczna nastąpiła zmiana. Jćj serde­
czna dla mnie szczćros'ć i otwartość,w ponurą  
zmieniła się cichość, i uważałem, źe każdej 
zostania zemną sam na sam unikała sposo­
bności. W tedy po raz pierwszy m yśl,  iż 
m ole  mi jest w zajem n ą, w duszy mej po­
wstała —  myśl pełna błogiej szczęśliwości, 
lecz razem i niepojętego jakiegoś smutku.

Coraz cięższą stawała się dla mnie w e­
w nętrzna walka, i może nareszcie byłbym  
jej uległ, gdyby niespodziane zdarzenie nie 
było wszystkich zmieniło stosunków. Okro- 
pna od niejakiegoś czasu epidemicznie pa- 
noiąca gorączka złożyła i samego radzcę na 
łożu boleści , i w krótce pomimo najszczer­
sz y ch , z największą czułością i pośw ięce­
niem się przez W andę udzielanych mu sta­
rań, nielitościwej śmierci padł ofiarą. Po>- 
tępiając samego siebie, wyznaję ci, iż w pier­
wszej oliwili la l  nad zgonem tego czcigo­
dnego, dla mnie tyle przyjacielskiego męża, 
od tej samolubnej nie był wolny myśli: iz 
z tego nieszczęśi i a , moje m o le  wyniknąć  
szczęście. W krótce  za pomysł tego ssmo-  
lubstwa dotknęła mię bolesna Kara; zaraz  
po pogrzebie odebrałem od W andy bilecik, 
w  którym mię prosiła , bym ją dotąd nie 
odw idzał, az od niej samej wezw anym  nie 
będę. Chociaż przyzwoitości tego postępku 
zganić nie mogłem, z przykrością mi jednak 
przyszło unikać jćj w  tej chw ili , w którćj 
ciesząc ją nad podniesioną stratą , własne  
przyszłe szczęście upewnić myślałem.

Ale że to było jćj w o lą ,  w ięc  z cierpli­
wością, do której skryta przyłączała się na­
dzieja i l  sama zmieni swój w y ro k , podda­
łem się tćj konieczności. Tym czasem  mie­
siąc za miesiącem bez ładnej w tym wzglę­
dzie zmiany upływał, i tak w cięgłem z mej 
strony zostając wahaniu się, czy to nieszczę­
sne p rzerw ać milczenie, czy w niem nadal 
pozostać, nadszedł czas, w którym do W... 
dla osiągnienia doktoratu, jechać musiałem. 
Bez widzenia się z nią odjechać, było dla 
mnie niepodobieństw em ; więc szanując za­
msze jćj rozkaz, napisałem do nićj z prośbą 
; idzenia się z nią przed mym odjazdem. 
®błoniła się do ly cz e ń  moich, a ja z gw ał-

townem biciem serca stanąłem przed tą, od 
którćj cała moja przyszłość zawisłą b y ła ;  
stale albowiem przedsięwziąłem sobie, bez 
stanowczego od niej nie oddalić się wyroku. 
Wauda była bladą, lecz chociaż w grubej 
żałobie, piękniejszą niż kiedy. Z uprzejmą  
wprawdzie przyjęła mię łagodnością, wsze­
lako nie można było nie widzieć w jćj za­
chowaniu się jakiegoś wahania się i niepe­
wności. T o  wstrzym ać mnie nie zdołało. 
Z całą mocą długo tłumionej nam iętno­
ści , głosem serca odezwałem się do n i ć j ; 
w ynurzyłem  jćj moje u czucia , z którćmi, 
tak długo świętości jćj obowiązków ulega­
jąc, odezwać się uieśmiałem Ń a w e ti te ra z ,  
w tak krótkim czasie po jej s trac ie ,  nie 
śmiałem ją błagać o stanowczą odpowiedź, 
ale ją zaklinałem o najmniejszy promyk na­
dziei, któryby ponury oddalenia mego smu­
tek, chociaż cokolwiek wypogodził.

Na próżno potok mej mowy p rzerw ać się 
starała ; słowa moje głębokie na nićj spra­
wiły wrażenie i z widocznćm wzruszeniem  
ledwie w yrzec zdołała : iż nigdy już w n o­
we nie wejdzie związki. Nadaremnie ją o 
zmianę tak okropnego błagałem postano­
w ienia; nadaremnie najczulszym zapytałem  
ją g ło se m : czy nic w jej dla mnie nie od­
zywa się sercu ?... Łzy anielskie zrosiły jej 
oblicze, łzy, które ją całym miłości okrasiły  
u ro k ie m , a przecież stale w swein trw ała  
przedsięw zięciu, najdalszćj nawet odmawia­
jąc  mi nadziei.*

»Ależ przez Boga !« niecierpliw: e zawoła­
łem. »Cóż ją do tego, jeżeli tobie istotnie wza­
jemną była, spowodować m o g ło ?  Byłożby-  
to śmiesznćm tylko drożeniem się, lub że 
istotnie wdowiego umyśliła nie zmieniać  
stanu ?«

»Powiodło mi się wreszcie,* odpowiedział  
mi Zygm unt, »rzeczywistego jej oporu, od
nićj dowiedzieć się powodu. Wiek jej «

»Jćj wiek ? Jestże starszą od ciebie. ?« 
-»Tak jest.*
»Lecz nie o wiele i«
» 0  lat dziesięć;* odpowiedział, trochę  

moją zmieszany żywością.
» 0  lat dziesięć ?« zawołałem. »Więc ma 35.  

P rzy jacie lu , bądź k o n te n t , iż dostałeś od- 
kosza; stosowniejszą dla siet>e znajdziesz 
towarzyszkę.*
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»0 n a ,  a l b o  za d n a  U odpowiedział z we­
stchnieniem Zygmunt. »Tem więcej od tćj 
oliwili, w której mi wzajemność wyznała,  
kochać ją będęU

•Niezwykłą zapewne jest ona kobietą, gdy 
iw e uczucia serca rozumowi poświecić zdo­
łała. Jednakże sarn przyznasz, iż związek  
niedobrany, i taką różnicą wieku sprzeczny,  
daleko jest gorszym od związków urodze­
niem lub majątkiem niezastosowanych. Nie 
jest już dobrze gdy małżeiistwo w rów nym  
zupełnie jest wieku, cóż dopiero gdy źuna 
starszą i znacznie starszą....«

•Ach, co tylko przeciw tem u powiedzieć  
można, to wszystko już mi Wanda z przy­
prowadzającą do rozpaczy okolicznością, 
stokroć sama powiedziała, i prócz tego piór-  
wćj już dużo o tern rozmyśliwałem, a wsze­
lako nigdy przekonać się i W andę od jej  
raz  powziętego zamiaru odprowadzić nie 
m o g łe m ; na wszystkie moje najświętsze 
przysięgi iż ją wiecznie kochać będę, i ze 
ona zawsze jedynem  mćin szczęściem bę­
dzie , bolesnym tylko odpowiadała uśmie­
chem —  stale przy swera nieszczęsnćin ob­
stając przekonaniu : iż w późniejszych cza­
sach obok więdnącej małżonki, niezawodnie-  
bym musiał być nieszczęśliwym.

•Prawdę m ów i; niestety, my mężczyźni  
pomimo całej naszej przecb walanej mocy  
u m ysłu , słabe tylko i zmysłowe jesteśmy  
stworzenia, a takie skojarzenie, stałego nie 
może nadać szczęścia.«

•Gdyby i tak by lo 1« zaw ołał Zygmunt 
w najwyższym zapale. »Ten nigdy nie ko­
ch ał,  ktoby za tę c h w ilę ,  w której swojej 
kochanki serce pozyskał, um rzćć nie był  
gotów U

•Umrzeć? To mniejsza! Ależ bo tu nie 
o śmierć męża chodzi. T u  idzie o to, by on 
przy boku starzejącej się już żony w ytrw ale  
żył, i jej czasem nudzącą czułość, a jeszcze  
gorzćj, nudną zazdrość znosił.*

•Jakże mylnie o Wandzie sądzisz, gdy ją 
do zwykłycb chcesz porów nać kobiet! —  jak 
mało innie dotychczas poznałeś, myśląc iz 
Wanda kiedyś sprzykrzyć mi się inoźe.c 

•Tak myślisz te raz .«
•Tak zawsze myślić będę. Nie jestem  już  

więcój młodzikiem, który piórwsze zatlenie  
uczucia miłością mianuje. Długie lata mi­

nęły , a przecież to samo włada mną uczu­
c ie ,  i do tego stanowczego przywiodło mię  
przekonania, iz tylko w jej posiadaniu pra­
wdziwe znajdę szczęście.*

•Które po pierwszych lalach pożycia,  
w nieukojony żal się zamieni.*

•Alboż ja  tylko dla tej przemijającej ko­
cham ją piękności? biada mężczyźnie, któ­
rego tylko czcze wdzięki a nie serce  i rozum  
w w yborze towarzyszki życia wiodą. O, ja  
o innem, uroczćm  m arzyłem  szczęściu! P o ­
w rócić  po osiągnionym doktoracie do L . . . , 
przyrzeczoną mi już objąć adw okaturę, i 
obok ubóstwianej żony czynne, ludzkości 
pożyteczne, a dostatecznym majątkiem od
nędzy zabezpieczone prowadzić życie I......
Takie były moje o szczęściu marzenia... 
wszystkie boczne sprzyjały mi stosunki... 
ona tylko jedna nieszczęsnem swem uprze­
dzeniem, niestety, wszystko niweczył*

•W jakimże po tój stanowczej rozm ow ie  
z nią zostajesz stosunku?«

•Usilnym moim ustępując naleganiom, pi­
sywać mi czasair * do siebie pozwoliła, uro­
czystą jednakże zaręczając Drzysięgą, iż piór- 
wszy mój list, inne jak przyjacielskie uczu­
cia wyrażający, nazawsze tej szczęście mo­
je stanowiącćj korrespoudencyi koniec po­
łoży. Znając jej niezmienną w powziętćm  raz  
przedsięwzięciu stałość, ni jednem  słówkiem  
rozkazu jej przekroczyć nie śmiałem.*

Jakkolwiek mało zdanie przyjaciela mo­
jego dzieliłem, szczerego wszelako udziału  
odmówić mu nie m o g łe m , zw łaszcza, ne 
nawet umysłowo słabego w urojonych jego  
cierpieniach szczerze żałujem y, tóm Lar-  
dzićj , gdy o szczęściu lub nieszczęściu sta­
nowczo nic w yrzec nie można, bo tak je ­
dno jak i drugie od naszego tylko w yobra­
żenia zależy, W idząc Zygmunt szczery mój 
udział w jego cierpieniach, co raz się więcój 
do mnie przywiązał, a gdy po u k o ń czon y^  
doktoracie dc L... się w ybierał,  udało m 11 
się namówić m n ie ,  abym mu tainże to w a ­
rzyszył.

Byłoto w sierpniu 18.. roku, gdyśmy P°  
kilkudniowej pocztą odbytój podróży do L...  
przyjechali. Z żałośną radością powitał bie­
dny mój przyjaciel m u r y , w których tyle  
roskoszy i tyle zmartwienia d o z n a ł , a ja  
szczere sobie w  cichości zrobiłem postano­
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wienie żadnych do rozczarowania go nie szczę 
dzić usiłowań.

Zaraz po przyjeździe swoim przeznaczył był 
Zygmunt najpierwszy dzień odwidzinom u Wan- 
dy, prosząc mię jak  najusilniej  o moje towa­
rzyszenie, gdyż jak  mi mńwił,  pierwszego naj­
bardziej  lękał  sio zejścia. W milczeniu kilka 
przeszedłszy ul ic ,  do niewielkiego, lecz nader 
smakownie ozdobionego weszliśmy pomieszka­
nia, Oznajmił  nas stary służący...  podwoje się 
otworzyły, a Wanda stanęła przed nami. I toż 
trzydziestopięcio-lctnia miała być kobieta?. . .  nie- 
sposób... j abym j e j  ledwie 25 był przyznał.

Idealnie piękną,  lekko zarumieniona ujrza­
łe m twarz, ciemne,  uroczopiękne oczy, krucze 
połysne włosy, smukłą i giętką kibić....  nie, bądź 
co b ą d ź , w duszy gust Zygmunta pochwalić 
musiałem.  Gdy po pierwszem powitaniu z mo­
jego  ocknąłem się zachwycenia, z łatwością po­
znałem, i i  Wanda niemniej  od Zygmunta w/ru 
sioną była. Chcąc zaś godnie odpowiedzieć ce ­
lowi ,  dla którego przybyłem,  zabrałem głos i 
wkrótce powiodło mi się powszechną rozpocząć 
rozmowę,  w której  Wanda bez najmniejszej  
przesady, wiele rozsądku i rzadkich wiadomo­
ści rozwinęła.

Ciekawość moja jeszcze zupełnie zaspokojoną 
nie była:  obaczywszy bowiem fortepian w po­
koju ,  ośmiel i łem się,  j akkolwiek to ze ścisłą 
przy pićrwszćj  wizycie nie zgadzało się etykie­
tą, prosić Wandę o próbkę j e j  przez Zygmunta 
tyle mi zachwalonego talentu. Bynajmniej  się 
nie drożąc, prośbie mej  zadość uczyniła , a j e ­
żeli przyjaciela mojego,  skargą Etneliuy wzru­
szyła,  to mnie mistrzowskiem, wielkiej  ary i 
z opery »Don Juan,® wykonaniem, istotnie za­
chwyciła. Niewymownie dziwnym j e j  urokiem 
ujęty,  pożegnawszy się,  wyszedłem,  a mój  za­
mysł rozczarowania Zygmunta,  zamieni! się mi ­
mowolnie w szczere postanowienie, aby ile mo­
żności Wandę ku Zygmunta życzeniom nakłonić.

Wkrótce z roskoszną dumą spostrzegł Zy­
gmunt odmianę m o ję ;  nie matą dla niego po­
ciechą było moje potwierdzenie,  iż swojej  ko­
chance bynajmniej  nie był obojętnym. Raz 
jeszcze zajaśniała inu nadzieja;  poszedł za j e j  
złotym promieniem i powtórnie błagał Wandę 
o j e j  rękę ,  lecz i tą razą prośby jego z tym 
odrzucone zostały dodatkiem , iż j ą  ponowieoie 
ich , do zerwania wszelkich z nim przyjaznych 
atosnnków przymusi.  Wszelako tyle przy lem 
Wzruszenia i prawdz-iwego ku niemu zdradziła 
przywiązania, iż Zygmunt poniekąd tera pocie- 
, l onym, ś tem więcej  w przedsięwzięciu utwier­
dzonym został:  j ć j  tylko samej wyłącznie i 
W|ecznie całe swe życie poświęcić.

Lecz inny jeszcze cios Oczekiwał mego przy­
jaciela 1 Zaraz po śmierci  rodziców i osiągnie- 
niu pe lnole tności , nie chcąc w tamtejszej żyć 
okolicy , sprzedał wszystkie na niego spadające 
dobra,  a nie chcąc aby otrzymane za sprzedaż 
pieniądze bez wszelkiego leżały pożytku, umie­
ścił j e  w pewnym,  znakomitym handlowym 
domu. Tego  samego dnia gdy powtórnem Wan­
dy odmówieniem zmartwiony dc domu powró­
c i ł ,  odebrał list z W... .  z doniesieniem o zgu- 
bnem bankructwie domu G.... Te n  cios wszy­
stkie jego zniweczył zamiary. Cz.em albowiem 
aż do rozpoczęcia nowego swego zawodu iniał 
się teraz utrzymać? Czem prz.y zaprowadzeniu 
nowego stanu , wymagającego niemałego k re­
dytu, nieodzowne opędzić wydatki? Nie szczę­
dziłem wszelkich starań, by tym ciosom mocno 
dotkniętego przyjaciela pocieszyć, lecz niestety, 
innej  prócz słów , nie mogłem mu ofiarować 
pomocy —  gdyż cały mój  podówczas majatek,  
po większej części ze świetnych lecz dalekich 
składał się nadziei. Jednakże przełożyłem mu, 
iż z największą chęcią,  jeżel i  to tylko na co 
przydać się może ,  do W.,. ,  pojadę dla wyrato­
wania może choć części straconego majatku..  
Z wdzięcznością przyjął me chę c i ,  lecz dodał 
oraz, iż wszystkie te kroki listowną droga od­
być się dadzą , i że dla tego moje j  nie przyj­
mu je  ofiary. Prosił mię ty lko , bym ta razą 
sam do Wandy , od której  na ten dzień na 
obiad zaproszeni byliśmy,  udał się z doniesie­
niem o j ego nieszczęściu , i przeprosił j ą  , iż 
z powodu nader pilnych l i s tów, na oznaczona 
godzinę stanąć nie może.

Ze smutkiem przyjąłem to niemiłe zlecenia 
i dopiero widząc gwałtowne Wandy wzruszenie,  
poznałem jalt j e j  drogim był Zygmunt.  Z ży­
wością zapytała mię,< jak  wiele stracona wy­
nosi suma. Gdyin j ą  wymienił,  zawołała rado­
śnie : »Chwała Bogu,  nie wiole mniej  w krajo­
wych posiadam papierach, a przedaz domu mo­
jego lesztującą uzupełni sumę. Tym sposobem 
Zygmunt w rozpoczęciu zawodu swojego zu­
pełnie wstrzymanym nie będzie.*

»Lecz jakież pani utrzymanie będzie?* z roz­
rzewnieniem zapytałem.

rPensyja,  którą z łaski monarchy za zasługi 
nieboszczyka męża mojego pobieram,  aż nadto 
moim skromnym wystarczy zadaniom.*

»Lecz nie wiem czy Zygmunt ?*
aPrzyjmie. . .  musi przyjąć. . . !* z żywością prze­

rwała mi zapytanie. »Pan całe j ego posiadasz 
zaufanie ; jesteś —  szczery twój udział aż nad­
to to dowodzi —  jesteś prawdziwym jego przy­
jacie lem;  pan możesz i powinieneś go do tego 
nakłonić.*
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Podczas gdy przyrzeltełem słowy, w duchu 
całkiem inne układałem plany;  w tem wszedł 
Zygmunt.  Jak  szczerze i j ak  u jmująco swój 
udział umiała mu okazać,  z j aką rzadką deli­
katnością i własnego w tern interesu zmyśle­
n ie m ,  kochankowi swą ofiarę przedłożyła,  to 
nie tak łatwo określić.  L ec z  czegom się naj­
więcej  obawiał ,  to się i spełni ło —  Zygmunt 
wszystkie j e j  datki,  j ako tez i radę,  aby przez 
bogate, za j e j  pośrednictwem ożenienie,  intere- 
sa swoje naprawił, stanowczo odrzucił.  , Nigdy,« 
rzekł , »pudłą wiedziony chciwością,  przysięgać 
nie będę kobiecie,  której  nie ko ch am ;  ach, j a  ni­
gdy już,  nigdy, miłości serca mojego nie otworze!* 

Szczerze mi ich żal było,  dla tego pomyśla­
łe m  sobie:  czego ona nie chce,  on zaś nie śmić 
wspomnieć,  czemuż ja  z tem nie miałbym się 
odezwać? Więc r z e k ł e m :  rJeszcze jest j eden 
—  a to ze wszystkich najlepszy do ratowania 
Zygmunta środek, gdybyś pani łylekrotnym proś­
bom przyjaciela mojego ulegając,  wraz z darem 
swej r ę k i —  bynajmniej  wtedy nieupoltarzającym 
sposobem —  majątek mu swój oddala.*

» 0 ,  niela z gorzkim zawołał Zygmunt uśmie­
chem.  »Pani może nieszczęsnego wprawdzie 
pieniędzmi wesprzeć , lecz nigdy go oddaniem 
mu ręki ,  z przepaści wyrwać nie zechee l*

Tego już  serce Wandy dłużej  znieść nie mo­
gło ; gorzkiemi zalała się łzami, a do nóg j e j  
rzuciwszy się Zygmunt,  zawoła ł : »Miałożby prze­
czucie moje być m y lu e m ? Czegóż się ma nie­
szczęsny spodziewać?*

Dpor Wandy był przełamanym;  omdlenia bli- 
z k a , podała mu rękę ,  i c i chym,  ledwie słysza­
nym wyrzekła g łosem:  Twoją j estem na wieki.* 

Radość Zygmunta ,  prawie szaleństwa blizltą, 
opisać nie zdoła.n, lecz i Wandy szczęście ró­
wnie niewymownem było. Od tej chwili,  j a k ­
by Zygmuntowi wszystkie dawniejsze chciała 
wynagrodzić cierpienia,  innej  prócz j ego  nie 
miała już  woli. Tak  więc i w tem jego nie 
opierała się żądaniu, by ślub już  w przyszłym 
odbył bię tygodniu, a dopiero potem potrzebne 
względem majątkowych interesów, rozpocząć 
kroki ,  tymczasem zaś najściślejszą o tem zacho­
wać tajemnicę.  Na szczęście, trwające j eszcze 
wakacyje dozwoliły mi być obecnym zaślubinom, 
które w m a le m  dobranych przyjaciół odbyły się 
gronie.  Zastanawiało mię wszelako,  iż miłość 
o nieszczęściu, które z majątkowej strony go do­
tknęło,  tak mn zupełnie zapomnieć dała, że na 
twarzy jego najmniejszego smutku nie dostrze­
g łem,  przeciwnie, cały najżywszą oddechał ra­
dością.

Lecz cóż naszemu wyrówna zadziwieniu, gdy 
nam po ślubie powiedział,  iż majątek j ego  u

bankiera W. j est  złożonym, i że w tym czasie 
otrzymaną wiadomość o upadku bankiera G. . . ,  
umyślnie za podejście dla przekonania sie o ser­
cu kochanki użył. Łatwo mu Wanda to ze zby­
tku miłości pochodzące zmyślenie przebacz j ła ,  
a j a  tem przekonaniem nad wyrządzonym mi  
pocieszyłem się podstępem , iż gdybym o idm 
podejściu był  wiedział,  nigdybym zadaną przez 
Zygmunta rolę , tak trafnie i naturalnie nie 
mógł  był odegrać.

(D o k o ń cz e n ie  n a s tą p i . )

D o  K a z i m i e r y  P.«..
CPrzypomnienie z Szczaw nicy .)

0  g d y b y  mi w :e sz c z  jaki c h o ć  w e tn ie  p o w i e d z i a ł :  
U j r z y s z  j ą  je s z c z e ,  u j rz y sz ,  do s e rc a  p^zyciśniesz,
L o s  was p o ł ą c z y  z n o w u ,  m im o wielki p rze d z ia ł ,
W  je j  o b ję c iu  s e rd e cz n e m ,  jak niegdyś,  z a w iśn ie s i  —  
O ,  c ó z b y m  j a  nie dała  za w r ó ż b ę  tak m iłą ,  
W i e r z y ł a b y m ,  w i e r z y ł a ,  c a łą  duszy siłąl

T w o j a  p o s t a ć  s p o k o jn a ,  niby zad u m an a ,
W  oku w y r a z  cierp ien ia  i d u m y  z a r a z e m ;
4 do tego tak w d zięczn ie  i skrom nie ub ran a,
Ż e ś  mi się b y ć  zd a w a ła  an io ła  o b r r z e m ,  
h t ó r y  z s tąp ił  na chw ilkę  w  to  g ro n o  p r ó ż n o ś c i
1 p o głąd a  n i e ch ę tn ie ,  z u śm ić ch e m  li to śc i .

0  jakżem , na c ię  p a t r z ą c ,  p r z e m ó w i ć  c h ę ć  m i a ł a !
1 u śc isn ąć  jak  s io s tr ę ,  j u ż  gdzieś a s w n o  z n a n ą . . .
L e c z  ty ,  c h o ć  mnie  u j r z a ł a . ,  to ś  u s ty  m ilcz a ła ,
J a k b y  duszą p y t a j ą c :  b ę d ę ?  z r o z u m i a n ą ? . . .
0  jam  cię  z r o z n m ia ła  —  chwilka się z d a r z y ła ,  
Z b li ż y ła m  się  n ie śm ia ło ,  J  ty i  p r z e m ó w i ł a .

1 o d tąd  zawsze ra z e m ,  w  c h a c ie  c z y  p r z y  z d r o j u ,  
P o w i e r z a ł y ś m y  sobie każdą m y ś l ,  m arzen ie  —
A  jak zgodne u c z u c i a !  n aw et n ie p o k o ju  —
J e a n o  m ia ły ś m y  ź r o d ł o ,  jed nak ie  c ie rp ien ie ,
I  je d n a  nas  nad zie ja  do zdroju  w o d z i ł a ;
O b ieśm y je j  ufały —  ob ie  nps z d r a d z i ła !

K c z a t  nam w y z n a c z o n y ,  n iczć m  nic w s t r z y m a r y ,
A c h  jak szybk o p r z e le c ia ł  p r z y  to b ie ,  o  d r o g a !
I  zb l iżył  dzień r o z s ta n ia  —  o B o ż e  k o c h a n y :
I le ż  m y  łe z  w y l a ł y ! . . . .  o ,  tc  b o le ś ć  s ro g a ,
Z n a le ź ć  się  i p o k o c h a ć  se rd e cz n ie ,  w zajem n ie ,
A  ru z s ta ć  bet nadziei i tęskn ić  d arem n ie !

O  S z c z a w n ic o  u r o c z a !  c o ś  mi p o z n a ć  dała  
G r o ź a ą  p ięk n o ść  n a tn ry  i lu bą  i s t o t ę ! . .
O  g d yb y ś  s w ć m i c u d y  z c z a r o w a ć  um iała  
W  r z e c z y w is to ś ć  dzień ty lk o ,  c h o ć  dwie chwilki z ł o t e . ,  .  
A c b  p r ó ż n y  zapęd s e r c a ,  a a r e m n e  ż y c z e n ie  ;
T y c h  chw il  nic  ju ż  nie w r ó c i —  z o s ta ł o  s p o m n i e n ie !

M aria M  a.

W IA D O M O ŚC I L I T E R A C K I E .
Z e L w o w a :  Tygodnika rolniczo  -  przem yitow  ego  p o d  

r e d a k c y ją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  3 3 ,  
i o b e j m u j e :  1 )  O  śro d k ach  z a r a d c z y c h  p r z e c i w  o p i l ­
s tw u klas niższy ch  p o  w siach  i m ias tec zk ach  n a s z e g o  
kraju ,  p r z e z  F r a ń c is z k a  M y s ło w s k ie g o .  2 )  U w a g i  n a d
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r o z p r a w ę  p au a  G u e n o n a  »o  d o jn o śc i  k r ó w . z —  3 )  U l e ­
czenie n o sa c iz n y  końskiej p o w i o d ł o  się z u p e łn ie !  4 )  
N a jn o w sz e  p o ró w n a n ie  s i ły  p o ż y w n e j  r o z m a i ty c h  z ic -  
" " o p ł o d ó w  na karm dla b y d ła  u ż y w a n y c h .  6 )  J e s z c z e  
• łó w  kilka o  z a w t o c ie  o w c z y m  (k oło w aciz 'n ie ) .  6 )  N a­
p ó j  p r z y j e m n y  i z d r o w y .  7 )  N o w y  s p o s ó b  ro z m n a ż a ­
nia d rzew  o w o c o w y c h .  8 )  O  m ło ck a rn i  w ynalazku
o.  k. ro tm is trza  pan a L e i le e b e r g .  9 )  O  m ach inie  do  
łtopania  to rfu ,  przez  pan a B rz o z o w sk ie g o  w y n a le z io n e j .  
1 0 )  S z cz e p ie n ie  o s p y  o c h r o n n e  i szczep ien ie  z p o ­
t r z e b y .  1 1 )  M a ś ć  La  św ierz  u koni i p só w .

D ziennika mód pa ryskich , p o d  r td a k c y ja  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N r,  17.  i zaw iera  p r ó c z  
m ó d ,  n a s tę p u ją ce  a r ty k u ły :  1 )  W e t  za w e t ,  obraz

- m a łe g o  m iasteczka.  2 )  R ezygn & cyja ,  w iersz  przez  C e ­
le s ty n a  W ................. 3 )  S t a r y  k a w a le r ,  w ićrsz  przez  J .
żfiakrzewkicgo. 4 )  N o w o śc i  li terackie .

Z  W a r s z a w y .  P rzeglą du  naukowego N r  15 .  z a w i e r a :  
O  m ieszkańcach  w sch od n ie j  części  gó r  karpack ich ,  przez  

i W a g i le w ic z a  H al icz a n in a .  —  F i l o z o l i j a :  R o z b i ó r  s y s te -  
! m a tu  Szellinga.  (C ią g  d a l s z y . ) —  P o c z y j a :  U s tę p  z du­

m a ć  J a n u s z a  p rz e z  J u li ju sza  G u m o w s k ie g o .  — K ronika  
p iśm ie n n ic z a  p o lsk a .  F a r m a z o n .  S t a r y  m aż. T w o r y  
J ó z .  D y o n .  M in a s o w ic z a .  — N o w o ś c i .

Xow e pisma zbiorow e. P a n o w i e  W o j c i e c h  J a ro c iń s k i  i 
M in iszew ski z Kaliskiego m aję  w y d a w a ć  p ism o z b i o ­
r o w e  p o d  n a p is e m :  W ieśniak. P o d o b n e z  z b io r o w e  pi­
s m o  układaję  M .  M o r z k o w s k i , A .  N iew iaro w sk i ,  W .  
W o l s k i  i inni, p o d  nazw ę : Nadbużanka.

T e l e f o n  i j a .  Pan S u d e r ,  w y n a la z c a  te lefon ii ,  p r z y ­
j e c h a ł  d o  m iasta  M etz .  T e le f o n i ja  sp ra w ia  tc  przez  
t o n y  co  te legrafy  przez  znaki.  Z a  p o in o cę  c z t ć r u  nó t  
w y r a ż a  pan S u d e r  wszelk a m y śl .  P r z e s z ło  dwadzieścia  
l a t  p r a c o w a ł  on nad w y d o sk o n alen iem  sw o je g o  w y n a ­
lazk u , a te raz  o t r z y m a ł  p o le c e n ie  od  m inisteryjum  
w o j n y  , a b y  p r z y  m a j ą c y c h  się  o d b y w a ć  ćw ic zen iach  
w o js k o w y c h  w  M e tz ,  o d p o w ie d n e  d o św iad czen ia  p r z e d ­
s ię w z i ą ł .  Jeś l i  wynalazek pan a S u d er  —  jak się to 
w  krótkim czasie  okaże —  da się  w  p r a k ty c e  z a s to s o ­
w a ć  , n a ten czas  będ zie  on  wielkiej wagi dla wojska.  
W a l t o r n i ś c i  i t r ę b a c z e , w p e w n ćj  o d le g ło ś c i  r o z s ta ­
w ien i  , będ ę  m ogli  ty m  s p o s o b e m  p o d a w a ć  w  je d n ć j  
c h w i l i  pilne r o z k a z y  na m iejsce p r z e z n a cz e n ia .  J e n e r a ł  
d y w iz y i  w M e tz  od d a ł  panu S u d e r o w i  trzyd ziestu  w a l -  
t o r u i s t ó w  na naukę. R o z u m ie  się iż c i ,  ty lko m e c h a ­
n iz m u  tej  sztuki się n a u c z a ;  do satnej ta je m n ic y  będ ą  
w y ł ą c z n i e  ty lko o f ice ro w ie  je n e ra ln e g o  sztabu p r z y ­
p u s z cz e n i .  P o  niejakim czasie  od b ęd zie  się p f t r w s z a  
p r ó b a  m iędzy m iastem  M e tz  a m iejscem  które  ^est na 
obóz. p r z e z n a c z o n e .

P o c z ą t k i  t e a t r n  f r a n c u z k i e g o .  Pie 'rwsze r e ­
g u la r n e  w idow isko w e  F r a n c y  w y p r a w i ł o  w o b e cn o śc i  
H e n r y k a  I I .  w  L u g d u n ie ,  to w a r z y s t w o  w łosk ich  ak to ­
r ó w  i a k to r e k ,  k t ó r y c h  k ardy nał  F e r r a r a  b y ł  s p r o w a ­
d z i ł .  A le  m im o  u p o d o b a n i a , jakie  to  p rzed s taw ie­
n ie  z y s k a ło ,  b y ł  d o p ie r o  Henryk I I I .  pie'rwszym fran­
cuskim  królem , k tó ry  na w z ó r  p ap ieża  L e o n a  X . ,  s ta ły  
t e a t r  p r z y  sw oim  d w o r z e  z a p r o w a d z ił .  U c z y n i ł  to  r. 
1 5 7 7 * ,  p r z y w o ł u j ą c  z W e n e c y i  to w a r z y s t w o ,  nazw ane  
i  Oelosi, k tórem u n ajp rzó d  w R lo is ,  p o te m  w  Hotel de 
B o u rb o n  w P a r y ż u  g r a ć  r o zk azał .  T r u p a  ta  jednak  

rzed s taw iała  ty lko w s ty d l i w o ś ć  o b ra ż a ją ce  k r o lo ch w ile .  
ic'rwsza zaś t r a je d y ję  za c z a só w  teg oż  sam eg o króla  

n a p is a ł  S t .  G e l a i s ;  lecz  nie b y ł t o  u t w ó r  o r y g i n a ln y ,  
e le  ty lko n aś lad o w an ie  w łoskieg o  w z o ru  , k tó ry  b y ł  
w  o b c e  L e o n a  X .  grany i m iał t y t u ł  nSofunisbe*. P r z e d ­
s taw iali  ja p an ow ie  i panie  królewskiego d w o r u  za c z a ­

s ó w  m ałżonki H en ry k a  I I . , K a t a r z y n y  M edycejsk ie ' jr 
która tego n a d z w y cz a j  ż a ł o w a ł a ,  s ą d z ą c ,  iz przezt.»  
n ieszc zęśc ie  na F r a n c y j ę  s p r o w a d z i ła .  Z  rej p r z y c z y ­
ny  p o z w a la ł a  później p r z e d s ta w ia ć  ty lk o  k o m e d y je  i 
k ro to c h w ile .  P o d  p an ow an iem  H e n ry k a  I V . ,  z p o w o d u  
ó w c z e s n y c h  d o m o w y c h  w o j e n ,  o d d a li ło  się o w e  t o ­
w a r z y s tw o  zno w u z m iasta  P a r y ż a ,  p o czeu i  d o p ić r o  
r .  1 6 0 8  p r z y b y ł a  .  W ł o c h  n o w a t r u p a ,  k tórą  H e n ry k  
I V .  z t  sw ego  skarbu o p ł a c a ł  a p r z e to  także c z ę s t o  
z sobą do F o n t a i n e b l t a u  z a b i ć r a ł .  T a  t r u p a  p r z e d s ta ­
w iała  o p r ó c z  kom edyj tukże i b a l e ty .  M ie jsce m  w id o ­
wisk b y ł  z a z w y cz a j  a r se n a ł .  M in is ter  S u lly  urząd ził  
tam  dw a r z ę d y  ló ż dla dam , k tó ry m  jednak nie w o ln o  
b y ł o  p r z y j m o w a ć  w  nich w iz y ty  od  h a w a lc ró w .  N o s ,  
r u c h  nad ał  sz tu ce  d r a in aly czn ć j  najbardziej  K o r n e l ,  
w y st ą p iw s z y  w  roku 1 6 3 5 .  ze sw oim  Cydem . P o ź n i ć j ,  
r. 1 6 4 6 . ,  kazał M azarin  p i z c d s la w ić  p ie rw sz e  o p e r y  
przez  W ł o c h ó w ,  c o  także w i a t a c h  n a s tę p n y ch  t r w i i o .  
Za c z a só w  r e je n c y i  k rólow ej A n n y ,  p rzed s taw ian o  
p raw ie  cod zien n ie  z kolei włoskie  i francuskie widow iska.

I.  o n d y  n w d a w n y c h  c z a s a c h  i t e r a z .  M iasto  
L o n d y n  o t r z y m a ło  r. 1 2 0 8 .  p ićrw azy  królewski p r z y ­
wilej o h ić ra n ia  sobie własne';  miejskiej  z w ie rz ch n o ś ci .  
R .  1 2 3 4  sk ład ały  się je s z c z e  k r ó l e w s k i e  łó ż k a  z sa ­
m y c h  sienników. 1 2 4 6 .  r. b y ł y  je s z c z e  wszystkie  d n -  
m y s ło m ą  o k ry te .  O k o ło  1 3 0 0 .  s iady w ali  m ieszk ań cy  
nie p rzy  kominku lec z  w o k o ł o  ogniska które  się w  p o ­
środku d y m ią c e g o  d o m u  z n a jd o w a ło .  W i n o  s p r z e ­
d aw ano ty .k o  w  a p tek ach  dia pokrzep ien ia  s e rc a .  
W s z y s tk i e  d o m y  b y ł y  jesz c z e  drew n ian e ,  a jeżd żenie  na 
d w u k o ło w y m  w ó zku,  z n a c z y ł o  wielki p r j e p y c h  1 3 5 1 .  
b y ł y  c z t e r o -  i d w u -sz e lę ż k o w e  pieniądze największą  
sreb rn ą  m o n e t ą , a p a r la m e n t  w y z n a c z y ł  królow i za ­
m iast  gotów k i,  ty lko niektóre roz m a i te  to w a r y .  R ok u  
1509 .  nie znano tu je s z c z e  ani b u r a k ó w ,  ani j a r ­
m u żu ,  ani s a ł a t y ;  s p r o w a d z a n o  to w szystk o z N id e r ­
lan d ó w . 1 5 6 1 .  n o si ła  k r ó lo w a  E l z b i ć t a  p i ć r w s z e  j e ­
dw abn e p o ń c z o c h y  , a r. 15 7 7 .  p rzy w iezio n o  tam że  
Tiićrwsze zegarki kieszonkowe. 1 5 9 0 .  b y ł o  w L o n d y n i e  
ty lk o  4  k u p c ó w ,  z k t ó r y c h  każdy p o  4 0 0  fu n tó w  
sz ter lin gów  p o s .a d a ł .  O d tego c z a s u ,  jak że  się to 
w szystk o  p o m n o ż y ł o ' —  p r z e i s t o c z y ł o 1

D o w ó d  i ż  ż e l a z n e  s t a t k i  p a r o w e  s ą  n i e ­
b e z p i e c z n e .  N iedaw n o z d a r z y ł o  się hollen d ersk ie -  
■nu p a r o w e m u  stall ow i rE lb erfe ld s  w  je g o  p o d r ó ż y  
z R o tte rd a m u  do L o n d y n u  oso b liw sz e  nieszczęście ,  
które nam p i z y p o m u ia  n a n o w o  los w  tak nieodg adn .o-  
ny s p o s ó b  p r z e p a d łe g o  statku vP raesident* . W s p o -  
m n io n y  s*alek i>Elberfelda w y p ł y n ą ł  dnia 2 2 .  lu tego  t e ­
go roku p r z y  lekkim od m ien n y m  w ietrze  z R rie l le .  
Nie daleko w y b r z e ż y  angielskich p o s t rz e g ł  pew ien p o ­
d r ó ż n y ,  im ieniem  R u s c b ,  zn aczn ie  od czasu o d p ły n ie -  
nia z R rie lle  zm ien ion y  ru ch  ok rętn  , k tó ry  n ieró w n ie  
m o c n ie ,  c h w i a ł  się niż w p r z ó d y .  W k r ó t c e  też  niestety  
p r z e c z u ta  je g o  oLawn isto tną  się  ok a z a ła .  O d d a ją c  się  
sw em u  p r z e c z u c iu  n a s law ał  na kapitana S t r a n a c h ,  aby  
n a t y c h m ia s t  kazał łó d ź  p r z y g o t o w a ć ,  p o n iew aż  jest  
p rzek o n an ym  , iż że lazn y  sta .ek  p a r ó w ;  nie u t rz y m a  
ich naw et tak d łu g o  na w o d z i e ,  ab y  się  o c a l i ć  m ogli .  
W k r ó t c e  jed nak p o  tej ro z m o w ie  zaszła  o k o li cz n o ś ć ,  
która  wszelkie dalsze zam iary  z n i w e c z y ła ,  gdyż w  dzie­
sięć  minut r o z p a d ł  się ok ręt  w  sam y m  środku na d w o ­
je .  B u s c h  w y b ie g ł  i  ka ju ty  i ledwie  m iał czas  je s z c z e  
, d w o m a  in nym i s k o c z y ć  do p r z y g o to w a n e j  łodzi.  P o ­
c h w y c i ł  za s te r  c o  ż y w o  i skierow ał ł o d ź  na p r z e c iw  
w iatru  ku o k r ę t o w i ,  a b y  m ógł  j e s z c z e  kogo u r a t o w a ć .  
Ale t u ł ó w  okrętu p r zed s taw iał  w  tć j  chw ili  o k r o p n y  
w id ok ! P ęk n ię ty  k o c i o ł ,  m io ta ł  w r z ą c e  i p ry sk ające  
m a s y  o k ro p u  i p a r y , a c a ł y  ok ręt  z a p ad ł  się  nagle
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z p r z e r a ż a ją c z in  ło sk o tem .  W y j ą w s z y  trzec h  n ie sz cz ę ­
ś l i w y c h ,  c a ła  osada o k rę t o w a  zo zta ia  u ra to w a n ą .  T o  
w s zy stk o  s ta ło  sie jak by w c  śnie .  C ała  katastrofa b y ła  
w  p rzeciąg u  pięciu,  minut s p e łu io n a .  P r z y  tej o k o l i ­
cz n o ś c i  nie m o żn a  n icp k z y p o m n ie ć  sobie  ta jem n iczeg o  
zniknienia p a r o w e g o  statk u » P ra csid cn l« , z k tórego  n a ­
w e t  niki nie p o z o s t a ł ,  c o b y  ten w y p a d e k  m ó g ł  nam  
o p i s a ć .  I  ten o k rę t  b y ł  p o dob nież  j a k »£IŁcr/’e/ti« z ż e laza .  
W  każd ym  razie ok azuje się o o iaz  bardziej s łu s z n o ś ć  
p o w s z e ch n e g o  ż y c z e n i a ,  ab y  p r z y  bu d o w an iu  ż e la z n y ch  
o k r ę t ó w  większa na to miano b a c z e n i e ,  o ile kruche  
żelazo  w  p o ió w u a n iu  z gięthiem, ż y ł o w a łe m  d rz e w e m ,  
zd o ln e  j e s t  w y trz y m a ć  n iezm iern y  c ię ż a r  m aszy n,  
w o d y  i w ę g ł ó w  , k tóre  na wielkich o k rę ta ch  się 
znajd u ją .

l a c z k a  c z o k o l a d y .  W  kilka dni p o  zajęciu  
G d ańska kazał M apoleon o 7- godzinie  zrana z a w o ła ć  
m arszałk a  L e f c b y r e  do s i t b i e ,  ab y  go n ag ro d zić  za 
b o h a te rsk ie  m ę z tw o  jakie  p r z y  z d o b y c iu  tćj tw ierd zy  
b y ł  o k azał .  L e f e b y re  p o s p ie s z y ł  n a t y c h m ia s t  na w e ­
zw anie i kazał się o z n a jm ić  u cesarza  , k tóry  w łaśn ie  
z m arszałk iem  B e r l h i e r  p r a c o w a ł .  » A c h  —  a c h ! *  z a ­
w o ł a ł  c esarz .  »C ieszy  mię  n a d z w y c z a jn ie  iż książę t»k 
prędk o to a le tę  swą s k o ń c z y ł . « Pocze'm  o b r ó c i ł  się do 
o ficera  d y żu rn eg o  i r z e k ł :  » P o w ie d z  w p an  ksiązęciu  
G d a ń s k a ,  żem  go ty lko dla tego tak w cześn ie  w o ł a ć  
k a z a ł ,  ab y  m ie ć  p r z y j e m n o ś ć  z je ść  z nim razem  śn ia ­
d a n ie .*  O fice r  z ro b i ł  M ap o lc o n a  u w a ż n y m ,  iż nie ksią­
ż ę  lecz  ty lk o  m arszałek L e f e b y re  je g o  r o z k a z ó w  "Cze-  
kuje. sM o n sieu r ,«  o d p a r ł  c e s a r z ,  s jeźli  z r o b ię  kogo  
księżęciem , m asz to  w p an  za b a j k ę ? *  ^ L o r w e  j e  fuit  
on duc, te prenez-vuus p o u r un  eonie t  —  igraszka s ł ó w ,  
k tóra  się nie da p r z e t ł u m a c z y ć ,  gdyż conte, bajka,  brznsi 
p o d o b n i e  ja k  com te, h r a b i a ,  p r z e z c o  p o w y ż s z e  s ło w a  
cesarza  m ogą te z  z n a c z y ć :  s J e ź l i  z ro b ię  kogo k siązę-  
c iem  , m asz go w p an  za h r a b i e g o ? * )  O f ic e r  się zm ie­
s z a ł ,  a M apo leon d o d a ł  z u ś m ić c L e m :  »Id ź  pan tylko  
i p o w ie d z  k s i ę c i u  g d a ń s k i e m u  ( w y m ó w . ł  tc  s ł o ­
w a z p r z y c is k i e m ) ,  że za d ziesięć  minut usięd ziem y do 
s t o ł u .*  M a r sz a łe k  ja d ł  śniadanie z cesarzem  i I l c r th ie -  
r e m .  P r z y  p o żeg n an iu  o t w o r z y ł  M apoleon jakąś p a c z ­
kę < w y ją w s z y  z nićj c z w o r o g r a n i a s t y  p o d łu g o w a ty  pakie-  
cik,  o d d a ł  go m ars załk o w i,  m ó w i ą c :  » K siążę  G d ańska ! 
W i ć m  iż je s te ś  p r z y j a c i e le m  c z o k o l a d y ,  o t o  masz d o ­
sk o n ałą .  - M a łe  darunki z a c h o w u ją  n a j lep ićj  p rz y ja ź ń  * 
P o c z e m  śc isn ął  go za rękę i p o ż e g n a ł  go tem i s ło w y  : 
•Do z o b aczen ia  książę 1* M a r s z a ł e k ,  który  ani t y tu ł u  
k sią ż ę ce g o ,  k tó ry m  cesarz  p o d c z a s  śniadania do ń p r z e ­
m a w ia ł ,  ani tego d aru  nie p o j m o w a ł ,  d o m y ś l a ł  się że 
w  pak iecie ,  k t ó r y  m iał ju ż  w kieszeni,  z n ajd u je  się j a ­
kaś p r z y j e m n a  niespodzianka.  O t w o r z y ł  pakiet i zn a ­
la z ł  we środku d y p lo m  n o m .u a c y i  na księcia  G d ańska  
wraz z sum m ą t r z e c h  k r o ć  s tu t y s ię c y  fran ków  w  b ile ­
ta c h  b a n k o w y c h ;  zresztą  jednali ani śladu c z o k o la d y ,  
k tó rą  ty lk o  form a k o szto w n eg o  pakietu  p r z y p o m in a ł a .

R ę k a  i n o g a .  Z nana hiszpańska baletniczk a sen ora  
L o l a  M o n te s ,  k tóra  się w  wieln m i e j s c a c h —  jak m ię ­
dzy innemi w  W a r s z a w ie  —  w’ z a p a s a c h  z ż a n d a r m a ­
mi i s iep aczam i p o l i c y i  n ajcl i lu bn ićj  o d z n a c z y ł a ,  znaj­
d u je  się te raz  w  P a r y ż u  , gdzie so b ie  sw oją  n a d z w y ­
c zajn ą  w p ra w n o ś c ią  w  strzćlan iu  do celu z p is to le tu  
z jed n ała  daleko większą s ł a w ę  niż iw e m i p iru etam i i 
entrechats. Ma s trze ln icy  L epa ge  w idać  t a r c z ę ,  k tóra  
c a ła  p is to le to w e m i kulami ś m i a łć j  A rd alu zan k i je s t  p o ­
d z i u r a w io n a ;  a trzeb a  w i e d z ić ć  że każdy p raw ie  s tr z a ł

b y ł  d u b l o w a n y ,  w c z e m  n a j z a w o ł a u s i  s t r z e lcy  z r ó ­
w n a ć  je j  nic  z d o ła li .  P o n a d  ta r c z ą  wisi  na znak z w y -  
c ięz tw a  rękaw iczka s e n o r y .  Z d a je  się d o p r a w d y  jak  
g d y b y  nasza ta n o e tk a ,  n i e z a d o w o ln io r a  s  pąijyznich  
k r y ty k ó w  t e a t r a l n y c h ,  w y w ie s i ła  itr tę  rękaw iczkę;,  
w znak n ap om n ien ia ,  nby się na p r z y s z ł o ś ć  grz e cz n ie j  
z nią o b ch o d z il i .  J e ż e l i  nie z e c h c ą  c liw alić  nogi,  b ę ­
dą się bali ręki.

K s . ę ż n f c z h a  A d e ’ a i d a ,  s ios tra  króla  L u d w ik a  
F i l ip a  p o siad a w łasn eg o  m ajątku p r z e s z ło  150  m il l i jo n ó w  
fran ków , i n iem a ż a d n y c h  in n y c h  p r a w n y c h  d zied zicó w  
p r ó c z  s w o ich  s y n o w c ó w ,  s y n ó w  ‘iróla  L u dw ika F i l i p a -

T o w a r z y s z  p o d r ó ż y .  S ł a w n y  T a lm a  o d b y w a ł  
raz  p o d r ó ż  a r ty s ty c z n ą .  O b o k  niego siedział  jakiś  
z p o z o r u  b aid zo  znak om ity  cz ło w ie k .  B y ł  on  wielkim  
w ielbicielem  a r ty s ty  i t o w a r z y s z y ł  mn w c a łe j  j e g o  
p o d r ó ż y ,  b ab ra l i  niebaw em  bliższą z n a j o m o ś ć  i m ie ­
szkali zaw sze  w ty m  sa m y m  z a jć z d n y m  d o m u .  W s z ę ­
dzie gdziekolwiek tylhu T a l m a  w y s t ę p o w a ł ,  w B o r -  
d e a u i ,  w  T u lu z ie ,  w Mim ei,  w P e r p ig n a n ,  w  \ w in io -  
nie , w L u g d u n i e , b y w a ł  j e g o  to w a rz y s z  każdą rażę  
w  tea trze .  W r ó c i w s z y  do P a r y ż a  z a p r o s i ł  T a l m a  na­
zajutrz  sw ego to w a rz y s z a  na o b i a d ,  o t r z y m a ł  jed nak  
z b ard zo  w ażnej p r z y c z y n y ,  o d m a w ia ją c ą  o d p o w ie d ź .  
P rzed  ob iad em  zaś d o r ę c z o n o  T a lm ie  pakiecik ,  w k t ó ­
r y m  się pizepys.-.ny z e g a r e k ,  z ło ta  b r y la n ta m i w y s a ­
dzana tabakiera  i b ard zo  ko sztow n a  śpinkf z n a jd o w a iy  
D o tego pięknego daru b y ł y  d o łą c z o n e  n a s tę p u j ą c e  
w y r a z y :  »Mie je s te m  ani królem  am  książęciem , u p r a ­
szam  w p a n a  jednak p r z y j ą ć  ten d r o b n y  d o w ó d  m o je j  
w d z ię c z n o ś c i .  J e s t e m  więce'j o b o w i ą z a n y  B n s c i u i z o w i  
niż R o sc iu sz  m nie .*  —  W  m iesiąc  p u ź n i ć j  o t r z y m u j e  
T a l m a  list pisan y z prefektu ry  p o l ic y i .  P e w ien  u w ię­
z io n y  cz ło w iek  p r o s i ł  go o o d w i d z e n i e , gdyż o n  
sam ty lko zd o ła  w y w ie ś ć  p o l i c y j ę  z nieszczęśliwego;  
b ł ę d u .  T a l m a  u d ał  się na w ezw an ie  i u j rz a ł  ku w iel­
kiemu zdziwieniu  —  sw ojego  t o w a r z y s z a  p o d r ó ż y .
• U w ielb ien i*  m o je  dla p a n a , *  o d e z w a ł  się  a resz ta n t ,  
• p r z y w io d ło  mię  w  to  nźicjłce .  M u sia łe m  w y j e c h a ć  
spiesznie  z P a r y ż a  i nie m o g łem  pan a p r z e to  o d w i-  
d z i ć ;  lecz  p o w r ó c i w s z y  w c z o r a j  w y c z y t a ł e m  pańskie  
im ię  na afiszu i p o sz e d łe m  do te a t ru .  P o m i ę d z y  liczne 
zg rom ad zen ie  , jakie  się  zaw sze  ne pańskich p rzed s ta ­
w ieniach  z n a j d u je ,  zakradli się  bez w ątpien ia  z ło d z ie ­
j e ;  w y p r ó ż n i 'n o  n iektó ry m  w idzon: k i e s z e n ie ,  a fa ł­
s z y w y m  u w ie d z io n y  p o z o r e m ,  śm ia ł  jeden sług a  poJli- 
c y i  ta rgn ąć  f : ę na u n i e .  Ale  dzięki B o g u  ź t  pan tu 
j e s t e ś :  ś w iad ectw o  jakie  w p a n ,  m ój s z a n o w n y  t o w a -  
r z y i z ^ p o d r ó ż y , o m o je j  m o ra ln o ś c i  d a ć  m o ż e s z . . . . *
—  »Z a  p o z w o le n ie m  p a ń s k ić m ,*  — p r z e r w a ł  mu T a U  
ma — • • ja k ie  tc'|  r z e c z y  z g in ęły  w c z o r a j  w t e a t r z e r i
—  »Mie w ićm ,  zap ew n e ta b a k ie ry ,  z ć g a r k i . . . *   » I  m o ­
że także spinki ?*  zagad nął  T a l m t  z u ś m ie c h e m .  » C h c  a -  
łeś  mi te d y  w p a n  z r o b i ć  p o w t ó r n y  p r e z e n t ? * —  »C óŻ -  
to  ? I  w p an także masz p o d ejrzen ie  na m n ie l *  z a w o ł a ł  
w ięzień z urazą —  »i w pan także chcesz, mię  o p u ś c ić  I*
—  » M ie ,  —  c h c ę  pan u  n a s t r ę c z y ć  d o b reg o  a d w o k a ta .*  
Talin a  d o t r z y m a ł  s ł o w a ,  lecz  z r ę c z n y  o szu st  z o s t a ł  
m im o tego na s to s o w n ą  karę skazan y .  Mam iętny b o ­
w iem  czcic ie l  f ra n ;u z k ie g o  R c s c / u s z a  z a jm o w a ł  nię 
z sz cz e g ó ln ćm  u p o d o b an iem  r z e m io słe m  k ieszo n k o w y m  
w  n a t ło c z o n y m  p a r te r z e .  W  i im o  ce lu  o e je 'żd żał  o n  
p r o w i n c y j e  i p o d c z a s  kiedy T a lm a  w  każdćra  m ieście  
kasy tea t ra ln e  n a p e łn ia ł ,  on  h o jn y  o d b y t  ju b i l e ro m  • 
z eg arm istrzo m  c z y n i ł .
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